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flOBKNIK-GHEMIK
ORGAN O ZWIĄZKU ROBOTNIKOW PRZEMYSŁU 

Cffl^UZN^eK) RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 
Z SIEoM b ą W KRAKOWIE, AL. Z. KRASIŃSKIEGO 16.

P R O L E T A R J U S Z E  WSZYSTKI CH KRAJ O W, ŁĄCZCIE SIĘ!

Na kogo głosować?
Zw iązek jest ihsty tucją bezparty jną, ale nie 

bezpolityczną. Zw iązek Zaw odow y musi mieć 
w yraźne  oblicze polityczne 1 musi się zajm o­
w ać spraw am i polityęznęm i, albowiem  tego 
w ym aga interes i położenie klasy  robotniczej.

To też w tak w ażnym  dda klasy robotniczej 
momencie, jak obecne w ybory  do Sejmu i S e­
natu, Zw iązek nie może milczeć, lecz musi za ­
b rać  głos i powiedzieć członkom  w yraźnie na 
kogo, na jaką partję i na jaki num er listy nale­
ży głosow ać. Z resztą dom agają się tego sami 
członkow ie: z kilku Oddziałów przyszły  do 
Centrali Związku zapytania, na jaki num er ma­
ją członkow ie głosować.

GLOSUJCIE NA LISTĘ PP S NR. 2.
O to nasza kró tka odpowiedź.
P oza tą partją  polska klasa robotnicza nie 

ma i nie może na kogo innego głosow ać, bo 
tylko P P S  w iernie broni Lud pracujący przed 
w yzyskiem  kapitalizm u przem ysłow ego i ob- 
szarniczego.

NIE WOLNO GŁOSOWAĆ NA NR. 1, 
bo to lista zjednoczonej m agnaterji rodowej, 
w ielkich obszarników , baronów  przem ysłu  i 
oficerów  wojskow ych.

Nr. 1 — to dawna 8-ka.
Jest to lista t. z w. „B ezpartyjnego Bloku 

W spółpracy z Rządem ". Czyli inoemi słow y 
jest to lista rządow a, jaw nie przez rząd po­
pierana. Bo rząd w ystąpił do w yborów  w zo­
rem rządów  austrjackich. P rzyciągnął rząd do 
siebie obszarników , kapitalistów , panów : księ­
cia R adziw iłła, hrabiów  Potockich, Zamojskich, 
Żółtowskich innych, oraz wielkich kapitalistów  
przem ysłow ych, z drugiej strony  różnemi spo­
sobami przeciągnął rząd na sw oją stronę nie­
k tó re stronnictw a ludowe, część w yższych  u

rzędnlków  państw ow ych, przew ażnie w ojew o­
dów, starostów , kom endantów  policji mundu­
rowej i tajnej, naczelników urzędów , profeso­
rów  gimnazjów państw ow ych itp. Z tego róż­
norakiego zlepku stronnictw  i ludzi o sprzecz­
nych interesach 1 św iatopoglądach, stw orzy ł 
r7P ' „B ezparty jny Blok W spółpracy z Rzą­
dem".

JAK WALCZY „JEDYNKA"?
P rzy  pomocy rządow ych pieniędzy oraz 

składek obszarników  i fabrykantów  rozpętał 
ten „Blok B ezparty jny" szaloną agitację za 
1-ką. Do agitacji w przągnięto niemal cały  apa­
ra t państw ow y. S tarostow ie na rozkaz woje­
w odów zw oływ ali wójtów na konferencję i tam 
o trzym yw ali wójtowie rozkazy, aby agitowali 
i głosowali na 1-kę, oraz, aby pomagali w p ra­
cy  1-ce, tw orzyli kom itety  w yborcze, zw oły­
wali zebrania, rozdaw ali odezw y 1-ki ud. U- 
rzędy pocztow e na korespondencjach przybi­
jają agitacyjne napisy „Głosuj na l-k ę “ . D ru­
karnia państw ow a drukuje odezw y w yborcze 
i kartk i do głosow ania dla 1-ki. Komendanci 
posterunków  strzegą afiszów i wyklejonych o- 
dezw  i plakatów  1-ki. W ielu urzędników  pań­
stw ow ych otrzym ało urlopy na czas w yborów , 
aby agitow ali za 1-ką.

A jednocześnie w szystkie urzędy, a przede- 
w szystkiem  starostow ie i policja wszelkimi 
sposobami w alczą z przeciw nikam i 1-ki. W 
niektórych w ojew ództw ach w łaściciele kin 
nie udzielają sali na w iece P P S , zatn, nięte są 
sale szkól i sale gminne na w iece P P S . Zatem 
agitacja jest ogrom nie utrudniona, tem bardziej, 
że wielu agitatorów  P P S  policja aresztow ała, 
wielu innym w ytoczy ła sp raw y  sądow e. A na­
w et w okręgu w ołyńskim  unieważniona została 
lista kandydatów  P P S  do Sejmu i Senatu. O-
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statn io  zaś policja w arszaw sk a  zrobiła dw u­
kro tną rew izję w lokalu Kom itetu O kręgow ego 
P P S . w lokalu Kom itetu D zielnicowego P P S  
Śródm ieścia, w lokalu TUR. w W arszaw ie  i 
skonfiskow ała deklarację Zw iązków  pracow ni­
ków  um ysłow ych, k tó rzy  opowiedzieli się za 
listą P P S . Ponadto przeprow adzono rew izję w 
lokalu Komitetu W yborczego obrony k laso­
w ych interesów  pracow ników  um ysłow ych i 
■J Zw iązku M aszynistów . 
s A gitatorzy 1-ki, to przew ażnie różne hyjeny 
w yborcze daw niejszej 8-ki. Na w iecach sze r­
m ując nazw iskiem  Piłsudskiego, upraw iają 
nędzną dem agogję i sy p ia  obiecankam i, jak d a­
w na S-ka.

Na w iecach robotniczych biorą robotnika w 
obronę (przed w yboram i tylko), obiecują o- 
chronę jego in teresów , ubezpieczenie na s ta ­
rość itd. N atom iast na zgrom adzeniach chłop­
skich w ym yślają na robotnika w najpo tw or­
n iejszy sposób. Oto kilka w yjątków  z przem ó­
wień ag itatorów  1-ki: „Robotnikom  się zado- 
b rze  powodzi, robią tylko po 8 godzin, a  jak 
nie m ają roboty , to rząd  im musi płacić zasiłki 
za próżniactw o. P ow ym yślali sobie K asy cho­
rych  i jeżdżą sobie robotnicy do sanatoriów  w 
Zakopanem , do kąoiel w Busku... A to  w szy st­
ko ty , chłopie płacisz ze sw oich podatków , bo 
robotnik podatku nie płaci". — Inny ag ita to r 
1-ki pow iada: Jak  mnie nie w ierzycie, że trz e ­
ba głosow ać na 1-kę, to  zobaczycie na niebie 
tak i znak, jak kom eta, k tó ry  w am  w skaże nu­
m er, na k tó ry  trzeba głosow ać". — O czyw iście 
taką kom etę m ożna zrobić ła tw o  św iatłem  re­
flektora w ieczorem , a  w dzień ciem nym  obło­
kiem  z gazów , używ anych do osłony p rzem ar­
szów  wojsk na froncie.

W reszcie  stronnictw o Katolicko-Narodow e, 
czyli tak  nazw ane „K anarki", k tó rzy  też popie­
ra ją  rząd i 1-kę w odezwie, rozdaw anej przed 
kościołam i naw ołu ją  do głosow ania na listy  
rządow e, bo pod obecnemu rządam i sp ływ ają 
na  Polskę szczególne laski nieba i O jca św ię­
tego, bo ks. arcybiskup Hlond został P ry m a­
sem polskim.

M ĘTNE HASŁA 1-KI.
A zobaczm y teraz  w imię jakich haseł „B ez­

party jn y  Blok W spółpracy  z R ządem " u p ra­
wia taką szaloną ag itac ję? O tóż Blok ten głosi 
hasło zm iany 58 ort. Konstytucji, aby  przyznać 
P rezyden tow i praw o veta , czyli sprzeciw u 
przeciw ustaw om  uchw alanym  przez Sejm i 
Senat, oraz. aby jeszcze więcej rozszerzyć 
w ładzę P rezy d en ta  Rzeczypospolitej, a ograni­
czyć praw a Sejmu. Dalej głoszą hasło złącze­
nia w szystk ich  stanów  w jeden obóz, hasło so­
lidaryzm u społecznego.

P rzy jrzy jm y  się bliżej tym  hasiom. Otóż 
rozszerzenie w ładzy  P rezy d en ta  kosztem  praw  
Sejm u — jest sprzeczne z zasadam i dem okra­
cji, jest to odstępstw o od dem okracji w stronę 
dyk tatu ry . P rzyznan ie  P rezyden tow i jeszcze 
w iększych praw , aniżeli ma obecnie, przyzna-
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nie p raw a v eta  dla P rezy d en ta , to rzecz ogro­
mnie niebezpieczna dla w a rs tw  ludow ych, dla 
dem okracji i dla państw a. Bo w ów czas Sejm* 
zeszedłby na ^ostsatfll plan, a P rezy d en t w yda- I  
w ałby  dek rety , jakie się rządow i podobają, a  * 
un iew ażniałby  uś&wałfTSfejmu, k tó reby  się- 
rządow i nie podobały. Źródłem  w ładzy  b y łb y  
nie Sejm  przez jmrćru \vvbrany  i wolę tego na­
rodu reprezfcu;*j»c*r ^-*"le3z jednostka, P re z y ­
dent i rząd, j a k i  s tw arza łb y  ciągłe kon­
flikty nom iedzm  i rządem , co n iew ąt­
pliwie byłoby  b. niebezpiecznie dla państw a.

Drugie hasło — „solidaryzm  społeczny", 
czyli w szechstanow a organizacja — to m rzon­
ka, k tóra się nie ziści, w  k tó rą nikt nie w ierzy , 
a k tó rą  w ysuw a się ty lko dla osłony in tere­
sów  kapitalistycznych. W szystk ie  s tan y  nigdy  
się nie połączą, jak długo istnieć będzie obecny 
ustrój kapitalistyczny , k tó ry  podzielił ludzi na 
stany  i k lasy , na nędzarzy  i m ożnych tego 
św iata? na pracujących  w mozole i trudzie po­
nad siły za nędzną zap ła tę  i na próżniaków , 
darm ozjadów , op ływ ających  w  dostatk i i o to ­
czonych przepychem . Jak  długo będzie w y ­
zysk  p racy , jak dziś, tak  długo będzie w alka  
pom iędzy kapitalistam i i robotnikam i. D obrze 
o  tem  w iedzą stronn ictw a rządow e, czyli „sa- 
nato rzy", ale oni hasło  w szechstanow ości w y ­
suw ają dlatego, aby  mogli upraw iać kapitali­
s ty czn ą  i obszarniczą politykę, zasłan iając się  
tem, że taka  w łaśnie polityka jest konieczna ze 
względu na ogólny interes, na całość spo łe­
czeństw a, czyli w szystk ich  stanów .

Zre.sztą rząd obecny zapoczątkow ał politykę 
w ielko kapitalistyczną i obszarniczą, za to  też 
p rezes C entralnego Zw iązku P rzem ysłow ców , 
H andlarzy i B ankierów , p. W ierzbicki o raz 
prezes Zw iązku Ziemian, p. S tecki, popierają 
rząd.

I dlatego klasa robotnicza, k tó re  jest kozłem  
ofiarnym  obecnej polityki, nie m oże się dać zła­
pać na lep m ętnych haseł o solidaryzm ie spo­
łecznym  iub pow iększenia w ładzy  P rezy d en ta , 
jakie w ysuw a „sanacja" z 1-ki.

Hasłem  naszem  w alka z kapitałem , a nie „so­
lidaryzm  spolefczny", czyli ustępstw o na rzecz 
kapitału.

Hasłem  naszem  — ustrój dem okratyczny
jaknajszerzej pojęty, a nie d y k ta tu ra  jednostki, 
przyw dziana w dem okratyczne szatki form uł 
konsty tucyjnych.

ANI JEDEN GŁOS KOM UNISTOM !
Bo kom uniści są w rogam i Niepodległości Pol­
ski, dążą do przy łączenia Polski pod panow a­
nie bolszew ickiej Rosji i chcą przeflancow ać do 
Polski bolszew ickie stosunki. Dlatego w szy st­
kiem: sposobam i stara ją  się w yw ołać zaw ie­
ruchę rew olucyjną dla zw ycięstw a system tf 
bolszew ickiego, a nie dla zw y cięstw a k iasy  
robotniczej.

Komuniści w Polsce od sw ego pow stania, tj. 
od 1919 r., prow adzą w szeregach robotniczych 
w archołską robotę, rozbijania Związków  Za­
w odow ych i solidarnych w ystąpień k lasy  ro­
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botniczej, W tym  celu szkalują oni i plują plu­
gaw ie na czerw ony  sztandar P P S , k tóry  od 30 
lat prow adzi k lasę robotniczą poprzez boje z 
k rw aw y m  caratem , a później z reakcją polską. 
T ylko  pod przew odem  P P S  klasa robotnicza 
w Polsce w yw alczy ła  sobie 5-o przym iotniko­
we praw o glosow ania, 46.godzinny tydzień 
p racy , urlopy. Kasy chorych i szereg  innych 
ustaw . A przedew szystk lem  w yw alczono tak 
w ażną zdobycz, jak p raw o  'organizow ania się, 
praw o strajku i wolność prasy. Zdobycze te 
P P S  okupiła ofiarą wielu straconych bojow ­
ców  P P S  na stokach Cytadeli, poniew ierką 
Sybiru , kato rg ą  Tobolska 1 m artyrologią we 
w szystk ich  carskich w ięzieniach, w  których  
m ęczyli się latam i, cierpieli i um ierali najlepsi 
bojow nicy P P S  za sp raw ę k lasy  robotniczej. 
I dziś na sztandar czerw ony  tej partji, o k ry ty  
m ęczeńską śm iercią całego pokolenia bojowni­
ków , o k ry ty  chw alą i zw ycięstw am i — na ten 
sz tan d ar P P S , w ierny  i drogi klasie robotni­
czej — ośm ielają się plw ać i bezcześcić różni 
plugawi kom unistyczni naganiacze.

P oza tą  n iszczycielską robotą, poza w archol- 
stw em  i w ym yślaniam i, komuniści w Polsce 
nie przeprow adzili ani jednej pozytyw nej, tw ó r­
czej akcji. Ni-c nie zbudowali, naw et w łasnej 
partji nie ro z sze rz y li Dla robotników  nie prze­
prow adzili ani jednej akcji podw yżkow ej, w 
jakiejć gałęzi przem ysłu. Natom iast tam, gdzie 
robotnicy porw ali się do walki, to im jeszcze 
kom uniści nogę podstawiali. Jeśli zaś udało im 
się zdobyć w pływ  na robotników  w jakiejś fa­
b ryce , to  za raz  rozpoczęli dziki czarny  strajk , 
k tó ry  zaw sze się skończył dla robotników  
p rzeg raną. Zaiste nic nie m ożna zapisać, aby 
coś na dobro robotników  robili komuniści, a n a ­
tom iast w szędzie, gdzie się zjawili lub dotknęli, 
tam  zaraz  w yrządzili k rzy w d ę klasie robotni­
czej. 0

W  Sejmie kom unistyczni posłowie czasem  
w ygłaszali rew olucyjńe m ow y, z k tórych  bur- 
żuazyjni posłow ie śmiali się i kpili z niem ą­
d ry ch  kom unistycznych pogróżek.

P ozatem  komuniści są dziś w e w łasnej p a r­
tji rozbici i skłóceni: jedni są zw olennikam i po­
lityki, jaką prow adzi Stalin i R yków  w Rosji, 
a drudzy  stoją po stronie Trockiego, którego 
S talin zesłał na S ybir za opozycyjne stanow i­
sko  w obec obecnej polityki sow ietów , ze Stali­
nem  i R ykow em  na czele. Rozbicie w  obozie 
kom unistycznym  i spory  są tak  w ielkie, że np. 
ostatn i Zjazd partji kom unistycznej w Polsce 
trw a! praw ie 2 tygodnie — mimo to  nie zakoń­
czy ł się, jak należy.

Pozatem  w szeregacli kom unistycznych pa­
nuje w ielka dem oralizacja, niem a tam  nic ideo- 
wości, ofiarności; w szystko  się robi w patrji 
*a sute zap ła ty , za w ysokie d jety . W śród  ko­
m unistów  jest b. dużo szpiclów i p row okato­
rów , k tó rzy  o w szystkiem , co w partji się mó­
wi i robi donoszą policji, a często  w skazują, 
którego kom unistę policja ma zam knąć.

Komuniści w P olsce nie są  zdolni ani do re­

wolucji, ani do opanow ania jakiegoś ośrodka 
robotniczego, nic są zdolni do żadnej p o zy ty w , 
ne] p racy , potrafią ty lko w archolić i plwać na 
P P S , co robią dotychczas.

T aka partja  jest szkodliw ą dla k lasy  robotni­
czej i musi być zw alczaną i w ypieraną z sze­
regów robotniczych.

ANI JEDEN GŁOS CZUMOWCOM! 
tak zw anej lew icy PPS. W praw dzie lista 

ich została unieważniona i nie m a naw et nu­
m eru, ale praw dopodobnie w zyw ać będą czu- 
tnow cy robotników , aby głosowali białenri 
kartkam i, albo podadzą jakiś zm yślony num er 
do głosow ania. Głos taki jest zm arnow any, ale 
chcą oni zrobić m anifestacyjne głosowanie. Ża­
den robotnik nie powinien zm arnow ać swojego 
głosu na jakieś m anifestacje. K ażdy glos robo­
tniczy musi być zuży ty  przeciw ko burżuazji, 
a to tylko w ten sposób, że każdy  głosow ać 
będzie na P P S  nr. 2.

Każdy głos, oddany na lew icę P P S , to  głos 
zm arnow any, a każdy głos robotniczy zm ar­
now any, to osłabianie liczby, czyli siły głosów 
robotniczych, a wzm acnianie głosów burżua- 
zyjnych.

WSZYSCY ROBOTNICY GŁOSUJĄ NA 
NR. 21

T o też w szyscy  robotnicy i robotnice, icłt 
dzieci i krew ni głosow ać będą na  nr. 2. 
W szystkie Związki Z aw odow e klasow e w e­
zw ały  sw ych członków , aby w dniu w yborów  
4111  inarca glosowali tylko na listę P P S  nr. 2> 

Zw iązek nasz, idąc za głosem  całego proie- 
tarjatu  polskiego, w ola do w szystkich  robotni­
ków przem ysłu chem icznego:

Glosujcie na listę P P S  nr. 2!
Niech żyje Lista nr. 2!

Bankruci przed wyborcami.
L is ta  k o is iu i i i s ty c z n a .

Komuniści w Polsce też stają do wyborów, cho­
ciaż parlamentu i demokracji nie uznają. AJe — 
„dla agitacji"!

Ślicznie. Ale z czem właściwie stają, — z jaką 
ideologją, z jakim programem? — Sprawa bardzo 
niejasna. A raczej jasna, że stawać nie mają 
z czem, skoro runely oba podstawowe filary bol­
szewickiej ideologji. Właśnie rozłam w partji 1 
zesłanie Trockiego są widomym znakiem tego 
krachu filarów.

Filary były 2.
Pierwszy — powszechna (bolszewicka) rewolu­

cja na zachodzie. W szyscy pamiętamy, jak szer­
mowano tem kisłem  bliskiej rewolucji w latach 
1918,19 i następnych. Socjaliści są — mówiono —■ 
„socjal-zdrajcami", gdyż „nie chcą" (i) rewolucji. 
Ale rewolucja idzie! O, już wybucha na Węgnzech, 
w Bawarji, nawet we W łoszech!— Tak mówiono 
robotnikom, nicowano socjalizm, łamano szeregi
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partii socjalistycznej w imię tej „nadchodzącej** 
rewolucji.

Gdzież jest obecnie ten filar, ta rewolucja?! 
gdzie? Gdziekolwiek spróbowano rewolucję w y­
wołać, wszędzie skończyła się białym terrorem, 
reakcją straszliwą lub faszyzmem, i w  Bawarii, 
j na Węgrzech, i we Włoszech. Czy było gdziekol­
wiek inaczej? nigdzie! A więc obiektywnie (w 
rzeczywistości) komunizm w Europie odegrał ro­
lę reakcyjną.

A zresztą gdzie teraz światowa rewolucja w i- 
deologji bolszewickiej? Od szeregu lat na zjaz­
dach rosyjskich bolszewików i komlnternu (fil 
Międzynaródówki) stwierdzono, że w Europie pa­
nuje nie stan rewolucyjny, lecz raczej „stabiliza­
cja** (ustalenie) kapitalizmu. Na ostatnim, 15-tym 
(grudzień 1927) zjeżdzie ros. bolszewików Stalin 
również urzędowo stwierdził „stabilizację** kapi­
talizmu, i tylko dodał z przekąsem, że ta stabili­
zacja jest „zgniła**. O bliskiej rewolucji bolsze­
wickiej w Europie nie ośmielał się blagować.

Tak runął filar pierwszy. Pocóż było łamać sze­
regi robotników? Zatruwać ich dusze? Pomagać 
reakcji?

Teraz filar drugi. Ten drugi filar — to budowa 
(odrazu!) socjalizmu w małokułturalnym, ekono­
micznie zacofanym kraju (Rosji) — przy pomocy 
dyktatury. Ale czy to jest możliwe? — ostrzegali 
socjaliści. — Zato zapakowano ich do sowieckie­
go kryminału. Upłynęło 10 lat: 1917—1927. Któż 
miał rację? Oto wszyscy niemal starzy bolszewi­
cy: Trocki, Zinowjew, Kamieniew, Radek. Rako­
wski i t. d. („opozyjea") oświadczyli w swej „Plat­
formie opozycji'*, iż w  Rosji rządzi bogaty chłop

(„kułak**) i prywatny kapitalista; że cała polityka 
jest „kułacka**, a nie proletariacka; że żadnego 
socjalizmu niema, zato jest blizko 3 milj. bezrobot­
nych; że po wsiach wszystko (grunta, kredyt, ma­
szyny) ma w rękach bogaty „kułak** i t. d.

Za tę przykrą prawdę zesłano Trockiego aż nad 
chińską granicę, ale prawda na wierzch wylazła. 
Któż więc miał rację? Poco było socjalizm kom­
promitować?

Tak runął drugi filar. Cóż zostało? Nic! — bo 
to są dwie główne ideje bofszewjzmu: 1) rewolu­
cja światowa; 2) budowa socjalizmu w Rosji przy 
pomocy dyktatury. — A zresztą owszem, prawda, 
coś zostało jeszcze. Ale co? Zostały rządy stali­
nowskiej kliki, została osobista dyktatura Stalina, 
została państwowa .polityka Rosji, posługująca 
się dla swych (państwowych rosyjskich) celów 
III Międzynarodówką i jej sekcjami (np. polską). 
Prostaczkowie „polskiego** komunizmu, zdaje się, 
nawet nie spostrzegają, czyją igraszką są? W szak 
Kominternem kręci Stalin, a więc państwo rosyj­
skie, opierające się na stalinowskich „kułakach**!

Punęły oba filary. Z gruzów ideołogji wyziera 
ty lko .— państwowa polityka rosyjska.

A polscy komuniści stają do wyborów. Więc 
z czem, zapytujemy? Filary runęły, ideologii już 
niema, ino stara Rosja-matuszka została.

Więc z czem? Z czerepami zbankrutowanej ide­
ołogji? Z „zasługą** poparcia reakcji na zachodzie? 
Ze stalinowskimi „kułakami**? A może z — pań­
stwową polityką Rosji?

W  takim razie to trzeba wyraźnie powiedzieć!
Kazimierz Czapiński.

C o  to jest „solidaryzm  społeczny".
Brońcie zdobyczy socjalnych!

Hasło „solidaryzmu społecznego**, rzucone zo­
stało przez obecne kierownicze sfery rządowe i w 
agitacji wyborczej hasło to głoszą wszystkie rzą­
dowe stronnictwa, a najgłośniej ł-ka.

Teorie „solidaryzmu społecznego** stworzył i 
wprowadził w  czyn de Stefami, włoski minister fa­
szystowskiego rządu.

W Polsce kapitaliści b. usilnie popierają te fa­
szystowskie teorje. Oto na naradzie gospodarczej, 
odbytej w końcu października pomiędzy kapitali­
stami i rządem, p. Roger Battaglja w imieniu prze­
mysłowców powiedział w swojem przemówieniu 
między innemi, co następuje:

„Otóż jestem zwoiemrkiem tego, aby pań­
stwo, które opiera się na zasadzie „solidary­
zmu społecznego**, zakazało ostrych form 
walki klasowej. Stoję na stanowisku sysetmu 
włoskiego i nowozelandzkiego, że strajków 
i lokautów niema, a spory pomiędzy praco­
dawcami a robotnikami muszą być załatwia­
ne drogą porozumienia, przyczem włoski sy­
stem znalazł rozwiązanie — zdaniem mojem— 
doskonałe, i bardzo nadające się do naszych

stosunków, że decyzja ostateczna w razie 
sporów jest oddana sądom karnym. Sądy nie­
zależne, a wyrokujące w imieniu króla Wi­
ktora Emenuela, we Włoszech, decydują w o- 
statniej instancji o żądaniach robotników co 
do podwyższenia płac itp...“

Ale najpierw p. Battagłja chce przekreślić 
wszystkie socjalne zdobycze robotników, a nastę­
pnie dopiero zakazać strajkować, a sprawę pod­
wyżki oddać do decydowania sądom karnym.

I tak p. B. mówi:
„W tak zacofanych warunkach psychicz­

nych niema innego sposobu — narazie — na 
gruntowne podniesienie wydajności, jak tylko 
przedłużenie czasu pracy.

W  ostotnich miesiącach życie wielokrotnie 
przeszło do porządku dziennego nad 8-godzi.n- 
nym dniem pracy. Mamy stan faktyczny, nie­
zgodny z prawem — żyjemy w stanie anar-. 
chji. To, co życie gospodarcze samo wytwo­
rzyło, trzeba legalizować i to będzie uzdro­
wienie stosunków.**
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Aby przedłużyć czas pracy p. Battaglja podpo­
wiada rządowi chytry plan następujący:

„Oto w zgodzie z ustawą rząd może uznać, 
że Polska jest w takiej sytuacji, Iż na 3 lata
„koniecznością narodową" jest przedłużenie 
czasu pracy. Druga droga — to nowelizacja 
ustawy, przeprowadzona dekretem Prezyden­
ta  Rzeczypospolitej. Obeonic ustawa pozwa­
la na udzielenie dodatkowych pozwoleń na 
przedłużenie czasu pracy, ale ogranicza to do 
120 godzin rocznie. Według nowej ustawy 
Czas pracy mógłby być przedłużony o taką 
samą ilość godzin drogą umów pomiędzy pra­
codawcami a robotnikami".

A dalszy (nowy) paragraf opiewałby:
„Ministerstwo Pracy w porozumieniu z Mi­

nisterstwem Przemysłu i Handlu ma prawo 
udzielać pozwoleń na dalsze przedłużenie go­
dzin pracy ze względu na konjunktury gospo­
darcze, jednak nie więcej, jak 300 godzin w 
ciągu roku".

Z powyższych jeno ustępów przemówienia p. 
Battagłji można zdać sobie sprawę, oo to znaczy 
i do czego dąży „solidaryzm społeczny *. Myliłby 
się jednak ten, kto sądziłby, że na tem chce p. Bat- 
taglja ze „solidaryzmem społecznym" poprzestać. 
Nie. Pan B. dowodzi dalej że najlepiej podoba mu 
się, jako forma rządu „absolutyzm oświecony , 
który odznaczał się tem, że powoływał do współ­
pracy fachowców. I w imię „solidaryzmu społecz­
nego" p. B. nawołuje rząd do takiej samej formy 
rządzenia państwem.

Z tego wyraźnie wyłazi faszyzm, wyłazi zagła­
da socjalnych zdobyczy, a szczególnie przekreśle­
nie 8-godzinnego dnia pracy, który dziś już w wie­
lu przedsiębiorstwach nie istnieje.

Po przedłużeniu czasu pracy p. Battaglja chce 
zakazać strajkować i za strajk stawiać przed sądy 
karne, czyli zamykać do kryminału. Bo rząd ma 
być silny, jeśli ma być „solidaryzm społeczny" i 
zdusić musi ruch robotniczy, jak we Włoszech.

I to hasło „solidaryzmu społecznego" wyznaje 
i wysuwa rząd i jego partje, zjednoczone w t. zw. 
„Bezpartyjnym Bloku Współpracy z Rządem", 
którego lista nosi numer 1.

Widzimy zatem, że zwycięstwo 1-ki, tó zwycię­
stwo „solidaryzmu społecznego".

Ponadto z okazji omawiania tej smawy, pod­
nieść należy niesłychaną bezczelność kapitalistów, 
łamiących prawo o 8-godżernym dniu pracy. Oto 
sam p. Battaglja, przemysłowiec, przyznaje się do 
tego w obecności wicepremiera rządu, p. Bartla 
i innych ministrów, że przemysłowcy łamią usta­
wę o czasie pracy, że „życie wielokrotnie przeszło 
do porządku dziennego nad 8-godzmnym dniem 
pracy". My wiemy, jak to „życie" przechodzi do 
porządku dziennego nad 8-godzinnym dniem pra­
cy. Mianowicie naganiacze kapitalistyczni zapo- 
rnocą wydalań z pracy i prześladowań zmuszają 
robotników do dłuższej pracy ponad 8 godzin 
dziennie. A później p p . przemysłowcy dowodzą, 
że „życie" złamało 8-godzinny dzień pracy.

AJe p. Bartel za to przyznanie się przemysłow­

ców do łamania ustawy o 8-godzinnym dniu pra­
cy wcale nie złajał przemysłowców, ani nawet 
słówkiem nie zwrócił uwagi przemysłowcom na 
to bezprawie.

Zresztą codzienne życie przekonuje nas, że o- 
becny rząd bezczynnie patrzy przez palce na to, 
jak przemysłowcy jawnie i bezczelnie łamią pra­
wo o 8-godzinnym dniu pracy. A nawet w wielu 
wypadkach rząd na mocy ustawy daje zezwo­
lenia przemysłowcom na dłuższą pracę, bez wzglę­
du na to, czy zachodzi istotna konieczność w tym 
kierunku.

Doszło do tego, że przemysłowcy na swoją rę­
kę wprowadzają 10-godztnny dzień pracy, a opor­
nych robotników, którzy nie chcą gwałcić prawa, 
wydalają przedsiębiorcy za karę, że robotnik nie 
chce łamać ustawy.

W takich warunkach cala klasa robotnicza musi 
stanowczo wystąpić w obronie 8-godzlnnego dnia 
pracy, a przedewszystkiem należy stanowczo od-  ̂
mówić dłuższej pracy ponad 8 godzin.

Bo nikt inny nie obroni tego prawa, jeno sami 
robotnicy muszą to zrobić.

Wybory a reforma rolna.
Króciutkiem, bo tylko z 3 artykułów zlożonem 

rozporządzeniem prezydenta Rzplitej z 13 lutego 
br. Dz. ustaw Nr. 15 poz. 11 wprowadzono za­
sadniczą zmianę w ustawie o wykonaniu reformy 
rolnej. Rozporządzenie to w art. 1 postanawia, że 
w części 1 art. 19 ustawy z 28 grudnia 1925 o wy­
konaniu reformy rolnej skreśla się końcowe w y­
razy „przyczem w każdym razie mają być po­
mieszczone majątki większe przed niniejszemi". 
Ten artykuł jest istotnym dla omawianego rozpo­
rządzenia, gdyż pozostałe artykuły 1 i 3 są tylko 
natury formalnej, mianowicie w art. 1 powołanie 
się na pełnomocnictwa, zaś w art. 3 poruczenie 
wykonania kompetentnym ministrom. .

Cóż postanawia amputowany obecnie art. 19 
ustawy z 28 grudnia 1925? Upoważnia on mini­
stra reform rolnych do ogłoszenia wykazu imien­
nego majątków lub części podlegających przymu­
sowemu wykupowi, przyczem — w tem tkwi 
główna esencja tego postanowienia — w wyka­
zie miały być pomieszczone majątki większe przed 
mniejszemi. Znaczyło to, że wykup przymusowy 
tj. parcelacja miała się rozpocząć od wielkiej w ła­
sności, od wielkich obszarów, co zresztą odpo­
wiada duchowi ustawy o reformie rolnej, która 
nawet w cytowanem rozporzązeniu z 28 grudnia 
1925 postanawia w artykule 3, że przymusowemu 
wykupnu podlegają — poza dobrami martwej rę­
ki, ordynacji itd., — jednostki gospodarcze, które 
przekraczają ustawowe maximum władania".

Sejm Ustawodawczy, uchwalając reformę rol­
ną, miał na myśli przedewszystkiem wielkie ma­
jątki i to ze względów zasadniczych i praktycz­
nych. Jest przecież rzeczą naturalną, że nadanie 
chłopom gruntów — a ten cel miała reforma rolna 

może nastąpić tylko w drodze rozparcelowa-
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aia wielkich obszarów, co jest i łatwe ł praktycz­
ne, przyczem zasadą było, że nikt nie może po­
siadać więcej ziemi aniżeli sam potrafi obrobić. 
Ta właśnie zasada rófermy rolnej wywoływała 
największe niezadowolenie magnatów, gdyż z na­
tury rzeczy ich latyfundja miały być tym rezer- 
woarem, z którego miano czerpać na zaspokoje­
nie chłopskiego głodu ziemi.

Przez 5 lat wykonywano — mniejsza o to, w 
jaki sposób — reformę rolną w myśl tej zasady. 
Uszczuplano bez wielkiej zresztą ujmy wielkie 
obszary, o ile ich właściciele nie uprzedzali wy­
właszczenia przez dziką parcelację. Rok rocznie 
ministerstwo reform rolnych ogłaszało wykaz 
majątków przeznaczonych na parcelację, przy­
czem na pierwszy ogień szły na kresach zachod­
nich majątki niemieckie, na kresach wschodnich 
najmniej wywłaszczano, zaś w województwach 
centralnych brano od Radziwiłłów, Potockich, Za­
mojskich w umiarkowany sposób, iłeże panowie 

.ci umiełi zawsze trafić do tych władz i sfer, 
w których rękach leźata moc wywłaszczania 
względnie zwolnienia. Trzeba było dopiero w y­
borów do Sejmu w r. 1928, aby od tej zasady od­
stąpiono, aby zamiast wielkich posiadłości two­
rzyć rezerwoar parcelacyjny z małych i średnich.

Tawl bowiem jest sens rozporządzenia z 13 lu­
tego br., w  tym tylko celu skreślono ustęp o po­

mieszczeniu w spisie wywłaszczeniowym mająt­
ków większych przed mniejszemi. Teraz będzie 
iwrządek odwrotny: zapas ziemi na parcelację bę­
dzie brany z mniejszych majątków, tj., takich, któ­
rych teraz jest niewiele, podczas gdy wielkie bę­
dą dalej staiy nietknięte, o iłe właściciel które­
goś z nich będzie dobrze widziany w głównym 
urzędzie ziemskim.

Czy teraz już jest zrozumiały dziwny fakt, że 
magnaterja tak ochoczo.poszła pod sztandar rzą­
dowy? Nietylko o mandaty chodzi ks. Radziwił­
łowi, łir. Tarnowskiemu, baronowi Goetzowi — 
o majątki chodzi, o uwolnienie się od przeklętej 
parcelacji! I zrozumiałem staje się, że rząd roz­
ciągnął swą opiekę nad tymi panami — ręka rękę 
myje: nie będzie obawy o wywłaszczenie w za­
mian za złotówki od morgi na fundusz wyborczy, 
ach, tak potrzebny na tę kosztowną robotę „je­
dynki". którą wszyscy widzą i podziwiają, nie 
znając źródła te obfitości.

Byłoby rzeczą interesującą rozpylać się na wsi, 
czy chłopi, o których „entuzjazmie"* dla jedynki 
tak obficie rozpisują się pisma sanacyjne, wiedzą 
o tem najr.owszem gruntownem utrudnieniu im o- 
trzymania uroczyście obiecanej im ziemi. Będą 
oni trzymani w nieświadomości do 4 marca, a po­
tem — żał będzie po niewczasie: rozporządzenie 
z 1.3 lutego br. będzie działało.

Sześć miljoaów na wybory!
Bo-Ba agituje za pieniądze kapitalistów.

Na akcję wyborczą „Bezpartyjnego Bloku 
W spółpracy z Rządem** t. zn. Nr. 1 „Lewiatan**, 
czyli Związek przemysłowców zlożyl 6 miljonów 
złotych. Pieniądze te ściągnięte zostały drogą o- 
podatkowatiia każdego przedsiębiorstwa od ilości 
zatrudnionych robotników.

Nie żałowali więc przemysłowcy pieniędzy na 
poparcie listy Nr. 1. Nic dziwnego, na liście pań­
stwowej Nr. 1 figuruje prezes „Lewiatana** i za­
ciekły wróg klasy robotniczej p. Wierzbicki.

Ludzie biedni, ludzie pracy winni, pamiętać, że 
zwycięstwo 1-ki. to zwycięstwo kapitalistów, a 
klęska ludzi pracy.

Wobec tego wszyscy powinni głosować na listę 
Nr. 2, która broni spraw ludu biednego, a zwal­
czać listę Nr. 1. która będzie bronić interesów bo­
gaczy i wyzyskiwaczy.

— — --------

Fabrykowanie bezrobotnych.
Nadużycia kapitalistów.

Pod pretekstem kryzysu w przemyśle przemy­
słowcy popełniają największe bezprawia wobec 
robotników, poprostu orgje prześladowań i gnę­
bienia — w tych fabrykach, gdzie niema organi­
zacji, lub jest ona za słaba, aby się skutecznie 
przeciwstawić rozwydrzonym hyjenom kapitali­
stycznym.

Do najpotworniejszych bezprawi, popełnianych

na robotnikach jest wydalanie z pracy bez uza­
sadnionej przyczyny. Wydala się z pracy robot­
nika za należenie do Związku, lub za agitowani© 
za Związkiem, za upominanie się o podwyżkę, 
za najmniejsze sprzeciwienie się majstrowi lub kie­
rownikowi, za to, że nie zrobił robotnik takiej 
normy, jaką wyznaczył mu majster, a nawet za 
to, że robotnik nie chce dłużej pracować ponad 
prawem przepisane 8 godzin.

Przeciwko tym potwornym, nieludzkim naduży­
ciom klasa robotniczą musi gromko zaprotesto­
wać. Albowiem wydalanie robotnika z pracy, czyW 
pozbawianie go środków do życia i jego rodziny, 
często nawet wydala się ludzi, którzy przepra­
cowali po kilka lat w danej fab ryetf— takie ka­
ry, to barbarzyństwo, to zbrodnia, to znęcanie się 
nad człowiekiem ekonomicznie słabszym, znęca­
nie się nad nędzą ludzką.

A ponadto taka polityka jest szkodliwą dla pań­
stwa, albowiem przysparza się państwu bezro­
botnych. Przemysłowiec' bowiem wydala robotni­
ka, który przechodzi na zasiłek państwowy 
i przyjmuje nowego robotnika, najczęściej takie­
go, który jeszcze z zasiłku nie korzystał, a na­
stępnie po paru miesiącach znów wydala tego no­
wego, który idzie po zasiłek do Funduszu Bezro­
bocia. I znów przemysłowiec przyjmuje innego 
i t. d.

Takim oto sposobem przemysłowcy fabrykują 
bezrobotnych, obciążając Fundusz Bezrobocia i po­
pełniając nieludzką krzywdę biednym łudziom 
pracy.

Przeciwko tego rodzaju praktykom winien rząd
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wystąpić z całą stanowczością, a to . dla ochro­
ny słabszego przed gnębicielem i dla zaoszczę­

d z e n ia  Funduszu Bezrobocia na powiękśzaną licz­
bę bezrobotnych.

 _® -

Klęska czmgwców w Trzebini.
Związek czecbowicki w darł się do huty cynko­

wej Gieschego w Trzebini i założył tam swoje 
macki organizacyjne. Aliści długo się nie utrzy­
mali czumowcy, bo sami sprowadzili na robotni­
ków nieszczęście, i zato robotnicy kopnęli ich 
precz. Oto przed kiiku dniami postawili czumowcy 
żądanie podwyżki płac o 20% i przyznanie de­
putatu węglowego. Żądanie to postawiono ze 
względu na wybory, aby się robotnikom przychle- 
bić i zdobyć ich głosy. Bowiem w hucie tej pra­
cuje 1200 robotników, czyli z rodzinami byłoby 
to około 2 tys. głosów na listę komunistyczną.

Jednak chytrość czumowców odebrała im ro­
zum. Bo kiedy dyrekcja odrzuciła żądania, powo­
łując się na to, że płace podnosi tylko wówczas 
kiedy śląskie huty dają podwyżki — wówczas 
czumowcy natychmiast proklamowali strajk — i to 
czarny strajk. Nakazali wygaszać piece, cofnąć 
obsługę wszystkich objektów fabrycznych. W ów­
czas wielu robotnikom otworzyły się oczy, że ta­
ka polityka, to zbrodnia, albowiem wygaszenie 
pieców musi spowodować zniszczenie i zamknię­
cie na dłuższy czas fabryki i wydalenie 1200 ro­
botników. Robotnicy sprzeciwili się wygaszaniu 
pieców, wówczas zaczęli czumowcy, z Wróblem 
na czele teroryzować tych robotników, którzy nie 
chcieli przystąpić do czarnego strajku. Strajk 
Czarny zastosowano tylko przy nielicznych robo­
tach, ale natychmiast wmieszała się do tego po­
licja i wyaresztowała kilkunastu przywódców 
strajku z Wróblem na czele, za sobotaż i niszcze­
nie iabryki. W tedy wszyscy robotnicy do pracy 
powrócili, >świadczyli, że takiego Związku, jak 
czechowicki nie chcą znać, i zgłosili akces do 
Związku Metalowców lub do Związku naszego. 
Sprawą żądań i wydalonych z pracy za strajk 
zajął się przewodn. Kom. P. P . S. tow. Kalina. 
Tak to dla zdobycia głosów chcieli czumowcy 
wepchnąć robotników do nieszczęścia, do pozba­
wienia 1200 rodzin robotniczych środków do ży­
cia. Tak to na nędzy robotników i głodzie różne 
Czumy chcą się dorabiać mandatów poselskich.

Aresztowanie Cza my 
f jego towarzyszów.

W sobotę wieczór aresztowały organa wydzia­
łu śledczego w Krakowie pod zarzutem agitacji 
komunistycznej przewódców PPS lewicy Andrze­
ja Czumę, Edwarda Bomakowskiego, Piotra Spal- 
*a, Ernesta Bjałończyka, W ładysława Pobożnia- 
ka, Andrzeja Wojciechowskiego, Wojciecha Kanię, 
Piotra Miernika, Franciszka Wójcika, Franciszka 
Polka, Kazimierza Czubana, Karolinę Kolińską, 
Stanisława Korte i Stefana Wołasa. Aresztowa­

nych odstawiono w niedzielę do krakowskiego 
sądu okręgowego karnego. Jak wiadomo Czuma 
jest czołowym kandydatem t. zw. PPS  lewicy 

v w Krakowie, w powiecie lista ta została uniewa­
żniona.

Aczkolwiek Czuma jest naszym przeciwnikiem 
i w  walce z nami posługuje się podlą bronią, to 
jednak bynajmniej nie cieszymy się z powodu je­
go aresztowania. A to właśnie dlatego, że jest na­
szym przeciwnikiem,- gdyż takie aresztowanie 
wyzyska on w agitacji, woiać będzie, że jest mę­
czennikiem sprawy robotniczej, że cierpiał w kry­
minale za lud i t. d. Od początku twierdzimy, że 
represje przeciw komunistom jednają im tylko 
sympatję, gdyż otaczają ich aureolą męczeństwa. 
Często lada chłystek komunistyczny za warchol- 
stwo idzie do więzienia, i po wyjściu ogłasza się 
bohaterem, męczennikiem sprawy robotniczej, ęhoć 
jest „męczennikiem", ale takim, który „męczył" 
sprawę robotniczą.

 ♦ -------

Z ŻYCIA ORGANIZACJI
BONARKA STO! PRZY NASZYM ZWIĄZKU
W cementowni B„ Libana w Boaarce-Krakowks 

istnieje jeden z najsilniejszych Oddziałów naszego 
Związku, bo w  okresie sezonu letniego niema! 
wszyscy robotincy tam pracujący w liczbie 450-ciu 
należeli do naszego Związku, przyczem wkładki 
do Zwąizku potrącało binrp fabryczne.

Czarnowski Związek przypuścił w grudniu atak 
do tego naszego Oddziału, aby rozbić organizację. 
Znalazł sobie pomagiera Markusa Feldmana, człon­
ka Zarządu Oddziału naszego Związku, który roz­
począł krecią robotę we fabryce przeciwko na­
szemu Związkowi. Następnie za Feld mankiem po­
szedł Sadlik i sprowadzili Czumę na wiec, na któ­
rym mia.no uchwalić przystąpienie do czechowic- 
kiego Związku. .

Jednak ani na tem, ani na następnych wiecach 
nie udało się czu mowcom przekonać robotników, 
aby przestąpili do krakowskiego Związku,

Wprawdzie gazetki i odezwy czumowskie trą­
biły już, że twierdza nasza się załamała i Bonarka 
odpadła od naszego Związku. Jest to  wierutne 
kłamstwo, jak wszystko, co d  panowie piszą. A na 
dowód, że robotnicy pozostali nadal w naszym 
Związku, podajemy uchwałę zgromadzenia robot­
ników z dnia 4-go lutego br.:

„Zgromadzeni robotnicy cementowni Libana w 
Bonarce dnia 4 lutego br., oświadczają, iż nadal, 
jak dotychczas pozostają członkami Centralnego 
Związku Chemicznego w Krakowie, który praco­
wał z pożytkiem dla robotników. Zgromadzeni po­
stanawiają nadal regularnie opłacać składki do 
Związku krakowskiego w następującej wysokości: 
I kat. — 1.80 zł., II k a t -  1.20 zł., III kat. — 0.75 
zł. miesięcznie.

Zgromadzeni upoważniają krakowski Związek 
do postawienia w imieniu robotników żądań pod­
wyżki obecnych płac o 35% od dnia 1 marca br."

Powyższą rezolucję uchwalono jednomyślnie.
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Ponadto na tem samem zgromadzeniu po prze­
mówieniu b. post a tow. dra Bobrowskiego uchwa­
lono jednomyślnie w dniu wyborów do Sejmu i 
Senatu glosować na listę PPS ,nr. 2.

W szystkie następne zgromadzenia oświadczyły 
się tak samo za naszym Związkiem.

Prezydium Zarządu Oddziału zostało zmienione, 
mianowicie były przewodniczący Sadlik, widząc, 
że nie udało mu się zaprowadzić Związku do Gzu- 
my, złożył wszystkie mandaty, sekretarz Fełdma- 
nek został ze Związku wykluczony. Tak samo zło­
żył mandat skarbnika tow. Gorgosz.

Na ich miejsce przewodniczącym z zastępstwa 
został tow. Banka Władysław, skarbnikiem z wy­
boru tow. Kopczyński Tadeusz, sekretarzem tow. 
Chronowski.

Na ostatniein zgromadzeniu w dniu 25-go lutego 
wyszły ńa wierzch nadużycia, jakie popełnili byli 
członkowie Zarządu Oddziału, którzy chcieli prze­
prowadzić robotników do Czechowic.

Obecny na tem zgromadzeniu tow. Bocian we­
zwał b. członków Zarządu, aby uiścili się z udo­
wodnionych im braków kasowych, bowiem w prze­
ciwnym razie odda sprawę do Prokuratora.

— o o o —
Nowe Oddziały naszego Związku.

KRAKÓW — FABR. ŚMIECHOWSKIEGO.
Robotnicy fabryki mydła Smiechowskiego, któ­

rzy dotychczas należeli do Czechowickiego Zwią­
zku od stycznia przystąpili do naszego Związku.

Powodem zerwania z tamtym Związkiem byiy 
nadużycia delegata “Rodbiery, gorącego zausznika 
Czumy. Pan ten zebrał od robotników wpisowe 
i wkiadki, ale nie wydal robotnikom żadnych le­
gitymacji i z tego powodu nie wiadomo czy ze­
brane pieniądze oddał Centrali, czy przywłaszczył 
sobie. Pozatem Podbiera często urządzał awan­
tury i bijatyki z robotnikami we fabryce. Z jego 
to powodu ostatnio wydalono niesłusznie z pracy 
jednego z robotników, którego zaczepił i pobił 
Podbiera. Nie dziw więc, że takie metody musiały 
robotników odstraszyć od Związku Czumy,

KRAKÓW -  FABR. CIMURSKI I RZACA.
W  tych dniach powstała także organizacja na­

szego Związku na terenie fabryki wód mineralny 
Rżący i Chmurskiego w Krakowie. Organizacja 
objęła prawie wszystkich robotników tej fabryki.

SKAWINA — RAFINERJA.
W miejscowej rafinerii Griefla długo robotnicy 

ociągali się z przystąpieniem do naszego Związku, 
aż wreszcie zdecydowali się i stworzyli organi­
zację naszego Związku.

ŁAZY.
W zakładach ceramicznych „Herkules1* powsta­

ła organizacja rrn^ego Związku, która dość po­
myślnie się ro/v a.

DOBRA.
Ostatnio powstała organizacja naszego Związku 

w Dobrej kołp Limanowa. Przy pc nocy Związku 
miejscowi robotnicy po krótkim s.rajku zmusiłi 
przedsiębiorcę do zastosowania ustawowego cza­
su pracy i przyznania podwyżki płac.

SŁAWNIÓW—WIERBKA.
W papierniach w Sławniowie i Wlerbce odbu­

dowuje się nasza organizacja, ponieważ fabryki 
te uruchamia się po dość długiem zastoju.

Na zgromadzeniu robotników dnia 17 b. m. ro­
botnicy uchwalili solidarnie przystąpić do Związku 
jak tylko fabryka zostanie uruchomiona.

W sprawie zarobków robotniczych Związek po­
stawił żądanie w imieniu robotników podwyższe­
nie o 50 i o 100% tych plac, jakie były kiedyś 
przed zamknięciem fabryki.

STANISŁAWÓW — RAFINERJA.
Z powodu ponownego uruchomienia rafinerji o- 

żyła z powrotem organizacja naszego Związku,

KOMUNIKAT
w sprawie znaczków związkowych*

Jak podaliśmy w poprzednim n-rze „Robotnika- 
Chemika**, od stycznia b. r. zostały w naszym 
Związku wprowadzone znaczki (marki) do po­
twierdzania w legitymacjach i książeczkach człon­
ków zapłaconych wkładek.

Znaczk idzlełą się na 4 kolory. Wkładki I ka­
tegorii 1.80 zł„ potwierdza się znaczkami czer­
wonego koloru; wkładki II kateg. 1.20 zl., potwier­
dza się znaczkami zielonego koloru; wkładki III 
kat. 75 gr„ potwierdza się znaczkami niebieskie­
go koloru.

Znaczki czarnego koloru są bezpłatne i potwier­
dza się niemi te miesiące, przez które członek byt 
bez. pracy z powodu choroby lub redukcji

Wpisowe tak sarno potwierdza się w legitymacji 
znaczkiem odpowiedniej kategorji. Znaczek za 
wpisowe nakleja się u góry legitymacji obok ro­
ku.

W szyscy członkowie Związku winni przestrze­
gać, aby opłacone przez nich wkładki były po­
twierdzane znaczkami koloru odpowiadającego o- 
piacanej kategorji.

Zalegle miesiące z ubiegłego roku mogą skarb­
nicy potwierdzać znaczkami.

W szyscy członkowie poczynając od stycznia 
b. r. winni mieć wklejane do legitymacji i książe­
czek znaczki zamiast dotychczasowych pieczątek.

Znaczki, to pieniądze. Skarbnicy Oddziałów od­
powiedzialni są za ilość dostarczonych im przez 
Centralę znaczków.

W  obliczeniach miesięcznych w wykazie z ru­
chu znaczków winni skarbnicy wykazywać ile 
otrzymali znaczków od Centrali, ile wykleili we­
dług obliczenia i ile im pozostaje na następny mie­
siąc.

Generalny Sekretariat C. Z. R. P. Chetn,

Nakładca: Centralny Związek Robot Przemysłu 
Chemicznego w Rzeczpospolitej Polskiej. 

Wydawca i odpow. redaktor: Kazimierz Rusin. 
Z Drukarni Ludowej w I- rakowie, Dunaj nzsklego 5, 

pod zarządem. Henryka Schiff*.


